
BRICE HILAIRE. 

Dzień wytchnienia. 
Podczas gdy ojciec Roumegou, maiący 

dziewięćdziesiąt pięć lat skończonych, sie
dział na progu srwej chaty, śmierć przyszła 
po jego prostaczą duszę. 

We wsi panowar zwyczaj nada;wania ka
żdenm z mieszkańców przydomka, równo
znacznego z jego główną zaletą czy wadą. 
W myśl tej zasady ojciec Roumegou został 
od mtodocianych lat przezwany „siłaczem" 
i jako żywo przez całe życie nie sprzenie
wierzył sie swemu przezwisku, bo w rękach 
jego pług zdawał się być dziecinną zaba.w
ką. 

Córka jego Ju]ja-„Kfamczyni", tak zwa
na dla 1k!Hku grzeszków rnto.dośd, sądząc; 
że ojciec śpi, chodzHa na palcach w oba
wie zbudzenia siedzącego bez ruchu. star
ca o rękach jakgdyby wyciosanych z tego 
samego drzewa, co laska. na której były za-
ciśnięte. · 

Wówczas dopiero, kiedy słońce kryło 
się omal ża dolinę, Julia-Kiamczyni, spró
bowała wyrwać ojca z głębokiego snu i 
zorjentowawszy się w fakcie, poszła, bez 
zbytniego pośpiechu · naprzeciw~o . ·swego 
męża, wracającego z pola. Dojrzawszy· g(l · 
zdaleka idącego z topatą w ręku, zawołała: 

- Sidoine, l\Viesz? Ojciec umarł! 

* * * 
W dzień pogrzebu JuUa - „Ktamczyni" 

otworzyła o świcie okiennice w swoim po
koju. Pierwsze promienie słońca rozpra
szały srebrzyste smugi mgfy porannej; na 
mig'dałowern drzewie ptaki ćwierkały aż do 
zadyszenia. 

- Sidoine _: odezwała się Julia tifo męża 
- zanosi się na ładną pogodę, dzisiaj. -
Chwała Bogu... ze względu na rodzinę. 

Sidoine, golący się przed marnem lu· 
sterkiem, skinąf głową, zmarszczył olbrzyr 
mre, krzaczaste brwi ·i podąg.nąl nosem o 
ksztakliie kartofla. Grnba tza pCiitoozyła: 
się wzdłuż jego policzka, żłobiąc ciemna 
bruzdę 'w .. pokr.ywającef · twarz białej pia, 
ni& . 

zą zniecierpliwienia na rubaszne i szczodre 
uściski krewnych, odpowiadając ze zrezy
gnowanem potrząsaniem głowy na kondo
I encyjne frazesy: 

- „Należało spodziewać się tego.„" ,Nie 
jesteśmy nieśrnierteli„." „Nieszczęście ! Ani 
sloiw:a! Z kościami dobry był czlo\\1ek ... " 

Nie mogła wszakże folgować wzrusze
niu, zniewolona doglądać pieczenia sześciu 
kurcząt, kręcących się na rożnie, których 

.zapach zlewał się z wonią wianków, u1wi-
tych z świeżych, różnobarwnych kwia
tów. 

Niezadfugo bawiem g_oście będą głodni: 
po dfugie] drodze z domu do kościoła, po 
trzech następujących po sobie mszach, po 
bytności na cmentarzu i powrocie w połu
dniowej godz.iln.ie, kiedy sfońce 1najsli1a1r.czyś
dej przypiekai, wszyscy radzi ibędą zastać 
obfity, postlny i smaczny obiad. 

Julia, rr.aiąc sobe za punkt honoru go
dnie przyjąć swoją rodzinę, poświęcH.a w 
tym celu naaoka1Za1lsze sz~uk~ sweg_o kurni
ka. Teraz baczne jej oko czu1wa nad wszy-· 
st klem. 

-· Sidoine. - odzy;wa się do męża -
nalewaj•imwino. w.kieli.szki. Ja sama wszy 
stkienm ·nie wYdo.ram. Ale uważaj, byś mi 
.11d·e wyfal wlilna na obrus: nli:e ;pusiicza w :pra
n~u. 

W1iie~ki•e, chro.J){)wafo dłol!llie biorą w swą 
władzę bochenki chleba, krając go w duże 
kromki, P<lcwm kompa1t1ja, mikząc, za.jada· 
chciwie. 

Jedna z mtodszych kuzynek jest, jak rwi
dać, pod sHnem wrażemiem 'Połyskującej 
chwhmil z cli1em11ej alkowy orzechowej tru
mny Trzyma \V drżącem ręku podany so 
bie chleb, n.ie śmiąc podnieść go do ust. -
Oiciec jej, zabierając się energicznie do ol
brzymiego kawała kiszki czerwonej, pyta 
zaniepokojony: 

- Cóż to, Melariio? Nie jesz? A toć 
spacer ranny powinien ci był dodać ape
tytu! 

Psy zaś szczęśliwe z takiego niezwy-
. klcgo zamieszania i zgiełku, cisną się do 
stołu, · szczekając, kręcąc• ogonem i chwy
tadąc Wff•OO fo skórkę od Jci1elba1SY, to ufomek 
chleba. 

* * ,* 
W wigilję, „kapitanowa", Janka-„Wścib

ska~· oraz parę iittnych sąsiadek pośwJęclło 
się i poszło uprzedzić czf onków rodziny nie 
boszczyka, mieszkających w okolicznych, 0 Ceremonja, jak ceremonja: odbyła. się ze 
kilka mil odległych wioskach -""" dla zao~ zwykłą swą kolcjności.ą obrządków. Ucze~ 
szczędzenia kosztów depeszy. stnicy jej malemi gromadkami idą w .d'rogę * * * powrotną. Mężczyźni rozmawiają o filo-

Kiedy kuzynkowie, siostrzeil°cy, wujowie kserze i hodowli wo.rów, kobiety o smut
ciotki i stryjo·wle przybyli Julia - „Klan„... nem życiu, nie zdając sobie sprawy że„. 
czyni" pomyślała •W duchu: potrącają o filozofję, 

M:a1ła~ demna kttche111ka, pełna airoimaih1 
- Olaboga! Jakaż ich chmara! sosów, garnie wszystkich do siebie. Stół 
Wszyscy nieomal przyszli pieszo, wie~ przybrany iak na bankiet. Brak tylko kwia 

lu z nich robiąc duży kawal drngi; prze- tów. Stojac z dużemi· żylastemi ręko~a 
Zorna Julja prŻeto przygotowała im za„ zfożonemi jak do modlitwy, wieśniacy 'szep 
wczasu cqś nie coś do pokrzepienia, na du- czą pacierz za spok:Ój duszy świętej pamię-
żym stole ustawiwszY:.: kilka butelek wina, ci ojca l\oumegou. Poczein z P€lwną po„ 
brzuchate, dziesięciofuntowe, bochenkL chle~ . _ ry:wczo&.cią _ o.dsuwają krzesła i siadają przy 
ba i wędlinę. Przyjęta swemI obowiązka- stole. Żołądki aż dygocą. z zadowolenia 1ia 
ml gospodyni domu, reagowała Z. pewną do- widok soczystych i woniejących da(1. 

„ 
Odbito w drukarni ,,Kuriera lódzkłego'*. 

Nagle, Julja-„Kłamczyni" krzyknęła, pod 
nosząc rękę do serca. Wszyscy kwapią się 
do niej. 

- To ze zmartwienia tłumaczy Si· 
do1inię zai żonę. 

* * 
Uczta rozpoczęła się w re!igijnem skupie 

nin. Julia - „Kłamczyni" nie zasiadta z 
gośćmi do $tołu. ·stojąc w kącie przy zle
'.Vie, zmywa naczynia. 

- Ależ, Ju!jo! - mówi do niej Sidoine. 
podchodząc - to nie pora na mycie na
czyń! 

Lecz Julia nie przerywa roboty. Gd} 
folą<likir zaspolkojono, goście . wdajo. s.Dę w 
rozmowę. Nawykli do mówienia jedni do 
drugid1 o polu. zdaleka albo do. zwierząt, 
mówią bardzo gfośno. Jeden temat wywo
łuje drugi, aż przy kawie, dobrze po połu
dniu. niektórzy, podnieceni, skłonni są do 
sprośnych żartów nawet. 

.Co widząc Sidoine proponuje dla ośw~e„ 
ienia się obejść gospodarstwo. 

- Nie puścicie się przecież w dtogę, 
nim upał nie zelży - powiada. Julja myje 
.ciągle naczynia; a kiedy Sidoi11e podchodzi 
do niej, mówi mu pocichu: 

- Krzyknęłam, bo spostrzegłam się, że 
mi brak talerzy na Zmianę; Więc musiałam 
myć je w miarę potrzeby. 

* * * 
Rodzina zabiera się do odwrotu. Znowu 

seria uścisków, z oczyma ·fez pefnemi tym 
razem. JuJja - „Kłamczyni" WYciera nos 
raz po raz. Każdy czuje się w obowiązku 
napomknąć o szlachetnych rysach charak
teru świętej pamięci Roumegou - „Sitacza11 

JitHa - ,,Kłamc.zynli" zaś wybucha łka
niem. Poczem krewni ze spuszczonemi gfo
wami oddalają się. 

·- Ile to jednak kosztuje taki dzień! ~ 
m6wi Julja do męża w kiika chwil po odej
sdu rodziny - całe szczęście, że nie czę
sto sie zdarza! ... 

Niech będzie lekka ziemia dobremu ojcu 
Roumegou, którego śmierć dala wszystkim 
tym prostaczkom dzień wYtchnienia! 

Tłum .. Jotsaw. 

~ 
~ 

Defa Upill6$k~1,. ·bohaterka fJłmu . .dźWię
. lk!oweg.o !})10~5,kJfegq p~ t. „Morafoość pa1111i 

Dulśkiej". 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 

Rok VII. Niedziela, 23 marca 1930 roku. Nr. 12· 

Zjazd statystyków miejskich w. Łodzi. 

W sal ach Rady· Miejskiej. 
Dw1U1drnli101we <Jlhr·aidy s1t1aJty1s'ty1kóiw, kiU>1r2y pr,zybyH z różnyc:h mi;a1St Pod1slkli ma ,zj'aJzid ·dio Łodzi z1alk>0rń1czyły S:iię iuchwade-
n1uem ca:fego s·zerei~u d01niiloisfych rezoaiucyj: Między i111nemi przydęito wniosek d-ira M1chale1wioza ,z·e Lwio:Wą ·· w s1pira1wlile 
naielam;iia W!łaldizoim miedslki'.lm 1prnwa .przeipr101wad.zani'a Jokrulnych spisów Judnoś-eii oifa1z wn1?,ose1k J. "De:re.ngbłw1Sikie.go z Wa1r:5'za 
wy w s,prra;w~i:e ko1nie.cz1nośc.i UJjedJnosfaj!ll[lenJa me·toid sitaityst\~kli ,otpli1e1ki sp0ifecznej. W dmg:im, a z.araizeun oiSta\tru]m ctnJilt.t 
zu:a1zidu, IPO <lDlkOll11amii11· wyiboru :konni1fetu wy!lmna.1vczego nai olkreis nowel.i kadenioji wczneJ przyjęto de·zydeirart:, a1by na!Stęip111y zaaoo Oidlbyć. w Kafow1ilcach. 

r'l ł"Qt. M·eYelf. Tel. 108-1 L 



TEATRALJA. 
,,Don Juan" - Rittnera. - Zgon Romana 
Żelazowsldego. - Scena polska w Paryżu. 

Historyjka zabawna a prawdziwa. 
Jaikoś w sezolliie bieżącym priy1poann.ia-· 

fa sobie Wrurs1zawa o itwórczo,ści Taideusz1 
m,ttnern li w lkróitiki'.lm oidstępiie cz.a1su druga 
już 1wzęd:u s:z,tuka a:i1tma "Duchów w mi1.::
śeiie" ulrnz1uje się na sc.~enach sfołeaz1ny1ch. 

Po ,.,Will1ka!Ch w nncy" w Teatriz.e Maiyrn, 
wyistaw,to1no w Teaitrze Narodowym „D(1n 
Juana/', z Os:te1rwą w rouri ty1tuloweij, będą
ce1j ,nową lkrea,cją świetmeigo ailrto:ra. Chodaż 
nie1kitórzy zail1iic:zaiją ,,Don Juana/' do s!a:i:J
szych wtwo1rów R.Htnera, jednalk ta 1poe1t~;rc
ko udraima1tyzowana odiwlieozna legenda o 
nJeśmiertcilnyim uwod!z,id:e:lu, pra:ctran!S1pono
w:am:a a1a j~zyik ba1rw1nej orY'ginailną :symbo
liką TIQIWIQiC1Z1C:Sil11DŚCii1, 1POSUa1da do dziś dnd'a -· 
mimo 1Pewrrrn a.nachrorni121my_. „s,ecesyjnego" 
a:utorsfoiego sty1lu - dość widzńęil<m ri mu1ku, 
by nii1e1tylikt0 1zadąć, lecz ,i ...::.. u.jąc inte:Hger.
tnego wtdza. 

Łańauch przygód miltoisnych R1i'ttne1mw
skie1go „Drnn Juama" kończy silę Jego śimier

cią z 1rąk seikrefarza ~ Le.po1rela, iktóiremu 
Don Jiu.cun - moderne uwliódt fonę. Se1kre
tau1z ten jest jedną z naJdekaws,zych1 be·z · 
wą:t.pieni1a1, postaci w pisainst1wie scern!fczuc:m 
R'i1titnern; śłe1po odda'l1Y swemu panu Lei]Ji!J

rell:o,, ,podziwliiadący z sercom pei1n.e11TI zadnv.v 
ru 01JC/\VJ<:1dc:1n.e .mu dzJ.eje m1!1t1osny1ch zwy-· 
cięstw i triumfów, I.c"Jo.rdlo jesit jakby c:zu
ly.m .pr:z,ewodn~kdiem erntyc.zmych tęs1kno1t i 
cks·cytacyj, przew1odn~ki'em, .,kitóreigo d:zli1ała 

nie r1zuca W1res,z1c1i1e żonę sekre1ta:rza w ra,. 
mi1000 „Doin Jua1na". Potęga .c1zarn upoij·e1i, 
któremi żyl don Juan, zemściJia siftę nar: 
1vkońcu, w '!Wtosóib wyrnfimo1wCJ:ny, zaidainiero 
fm~ertc:li!H~1go ciosu ... 

Z w1::eilkiej .wli doin Juana, srklmdaijącej się 

' wrówno z pierw;ia~stków reaMs,tyiozned ,kn-
111c1dji, iaJk z 1P1oważnej do!ZY eleimentó1w 'PC
pz·ji, o,facz.arjące1j w koincepc1ji R:i1ttne1rn I:)O
stać wiec.zinie tęskniiące,go uwodi21!ici1e1la, O
ste1rwa uazy·rnll ;prawdziwe arcydz.tefoi, ikla
dC\'C nacisk raczej na itę poe:tyidką g6rin0ść 

i ibajrkową zw1ewność kreo1weirn1eij ipos.taiei. 
Dzięld tmkiiej pia:sta wde akitorsik.iej g;tów111iego 
bohatera:; callai s1zituka Bi1titnern 1na.1bra[a jak· 
by nowych św1i,a1tet i blasków, ozy:nlilącycl1 

z nie,i jecl!no ·z :najpiękn:i ejs.zych l]Jrzeidsta
wień RVttnierowslkich w Poilsce. Momo za
ry:sowait sitę chairaktery1styciny .itaJ!ernit 1P. 11u
s1tj,aina, ja~o Leiporel1la, - w dmb;njiecrs.zy-::11 
1,olaJch bez zs;rzutu seifoum.clow1a!li tY1m pro
ta.gc.m.iisito1m 1p1p. Oor.czyńska, lia:lislka li Bie
gań:sikJi Go1c1Zii się wspomnieć sro·weim o de
koracja1ch 1p. Dr_ahiika, który ,zw<laisz.ciza w·nę 
trze ipa;fa,cu Do:n Jua111a sk,ornstruowail ,w ·.s1p10 
.::ób 1 budzący iprawdz,rwy zaichw~t piub.Ji.c:i; 
l!iOŚClD. .. - •. 

W ty.eh dn1i1ach ·z.marr \v·e Lwo1wie„ w 
w·i1e1kiu 1lalt 716, z1n<Jjkoim!1ty a:rtys1ta drnma·tY
ozny -. Ronnam Żelaizowski. Dl1ugo1leitnia 
le.go dzi'a!laJ1;ność jako akto.ra i re,żysera,, roz 
111ocizęta w i:erutme krruko ws1kii m ip.oid d:>'re1kcją 
Koźimiana1. u1plyinęla ']J1rzew.aiż,nie w ·pra!CY dla 
sceny 1lwowsibvej, na 1którą pairoikroitnąe · „ 
dail:sz:yich wędrr6wek pow~·acaf Pr~ed · WY* 
biu·chem wodny Żel a,zowl'lki byt,.. pr1ze;z kilka 
latl: ~równym re,żyserem i1 kierownikiem air„ 

tystyieznym warszawskiego Teatru „Ro1zma 
itośoL" po Wi01}nie o.pufoi1l na jakiś czas u
kochalny Lwów. a:by z,ająć odpowiedzialne 
stanowisko w teatrach poznańskich. Była 
10 już oistadmfa misja a1rtystycznai Ro1ma111;1 
ŻelaJzo1ws1kfiie:g10, gdyż podeszły wrie1k 1 ci 1ęż

ka choiroba s:tarn.§d i utrnta wzrnku zimru
si·fy go ido wycofania się- w zads1ze ,piry1wa1t
•ieigo iuż ty1lko życia. Żelazowski schrndz,i 
do girobu, pozostri wia;jąc po s1rnbiic pam111:;ć 
Jucln1ego z 1naij1znaikom:its.zycl1 a1ktorów 1po.l -
skich, o roiz1legtej skali talentu i w1elikiej .si"'. 
'.e 1po1s1i1aJchvnych śrio1dk:ów ekspresji. Po1irnnJa 
Restiiltnta, n:aida1nru mu za wiierną dla sztu.kt 
rodzimej służbę, byta tyliko s1kr1omną ·cząs.t· 

krt te; wdz1i:ęcz1nośeri i uz1nwn~iia„ jałde dla 
św!Vótnego, airtysty żywito kuilitura:h1e sipole 
czeństwo polskie 

Tealtr po1lsikJi w Pa.ryżu, o lktóreg,o :PD 1ŻY

te,cz.ne1j dzfa1lafoościi mieJlśimy już olka1z,Ję :oa
roik"!rotnfe wrspomi.nać, wysta;wi1t w ·osfa:tniiich 
tygodnlilaiCl1 trzy sz.tuki, przyjęte prz.cz IPO· 

lc;rnijG parySJką z wdielką a z,:mh1żo1ną ży,czli·· 

w,osc·11ą. za,równo "Poil1a1d Ślniie,g" - Że
roimsiki1egiO, jaik „Raidcy pana: RcDdcv" ...:_ Ba
luc1kiile1go m „Moirail1110 1ść panli DuiliS11ded" - Za
p0ils1kie1j wysfaw,i1one zosta:Iy ip!rzez młody, 
pelein ,z2.va1ht i itrulerntów zespól akto1rnkli z 
d11ży1m na:k'la,dem p.ra.cy i reżyse1rsl\Ji1eij in
wc~11cji,, a na go1rące sl·owa uz1na1nia .z,ruslu
gl!ją p.rzedewrs.zyis:tkie.m 1pp. Tumf1sik:a, Za
remrhirnrnka'., .Micha1fmv1ska1 Be1nda, Że:roims1k!1. 

Sprnwy plag:ja1tów :1.Heracki1ch, e)mocjo-
11uj4ce sfory ITT1'.1e1ty1ko mrtystyc.zne są dość 
częs1te i głośne„ 11ie:zaws,ze je1dna1k, ja!k sd·ę 

po rbl'iższeim ,zbaidan1'.1u oilrnzuje, 01Parte na de 
sta1te.c12.n1f.e rizec.zo1wy.ch ;1Jodstcnvach. Okazt\ 
je ~isi1ę bo,wiierrn nde:raiz,, że ikrzywd.zące dobre 
ii.mię anJJto1nsllde ois:ka;rżenliia o rnieldozwofone 
„pożyeizki" mactą swe źródło raczej w aini-

tn01zjach ,i zawiśdaich OiSob:is,tych, 11ti1ż w aJr

g1uime1nfach oibjielk:ityw11ych i że w pewnych 
wy1pa1dlk:ach ,osllmrżenlie 1zw1róidić się po\vin
uo 1P1rz.eidewszyis.tkli1e:m 1pr1zeciw!ko„. oskarży. 
ci crl.rnw:i~ Pi01uc1za1jąc4 1111i:e,zimi1eirnii1e histo1ryjkę 

Jia :tern wla1śnile tle opowVa.idają dlz!ie111111ii:k!V ,pa
ry:sil~i,e. Oto ip. Ma1rnrice Roista1nid 1na·piiisal 
nie1g;dyś lli01weJkę 'P· 1. ,1Gzfow1i'elk, !którego 
z2Jbi!te.111", aJ pr1ze1rnhiwis1zy ją późnl!le,j crrn :s1z:tu 
kc;: teatrnlną - wysfawit .111:1eida1wno .z po.waż 
nym sukcesom. ·Z tej 101kruz1Ji jeden ż U1i1tern 
tów pruryiskilch, ':p. Mcvrce:l Sauva1ge 01gfosił 
do1ść gwałtowrny artyrkuł z oskairżc,ntenn p. 
I~uistamd'<ll o p1Ja,gija~,, a1lbioiwie1111 om,, p. Sau
va~e. 111a1Piisa1t był już da1w1111iie;j nowe:I1kę IP· t. 
,.Pierwszy cZllowlileik, kt6re1go :zaibii1łei111". N a 
te :z!lmle1i! oide1z,wail S1i1ę ,poe1ta fa1gus, ,pr:zy,po„ 
mina:jąc 'i1r,01111ilcznj,e iklócą,cyrn się o wla1s.ność 
;:i:utmiską 1przeeii1wnifoom, że temaJt, '9ta111ow:ia 
cy ·O!Snqwę oibydw11 1nowe'I, „można znaleźć 
w .po1wliieśdi1 01kitawijm.zia Mlilrbeaiu ;p. :t. ,.,CaJ
vafre". Nlilkit jeidnaik nii,e 1za1ręc,zy, że ta po
wireść bylai 1pi1eirwow1zme11n, bair:dzo ,boiw,~e1rn 

mo1żJl1łwe, że Mirlbea1u 1p:nzejął IPOilllYSl z iPliO· 
:ienki Na1da;iJ,d IP. 1t. „Le So1Jda1t 1de MairnaU,a". 
Czy mo1żna ·pinzys:iiąc, nK~s,uwa slilę w teiru 
m:i:e,jscu 1pyltain1ie, że 1i1 N rnda:uid nliic by;ł ,,ipila
gjaitoirem", że j1e1go pi101se1nlkai 1jeJs•t cal!lkJe1m 
wta1sna i ,01ryigunrulna? 'firuidno .jeis,t, dopra
wrdY', n1le1raiz w tych 1pi]a1gja·towy1ch :prioct:

sa,ch do1trzeć do 1prnź:ródila t ustailić nieWlz·riu 
sziall1n/'.le :Sfoipii1eń w1::ny 11 01d:pow,i1edz!ilcLi1111ośc' 

ka,ż·dego po1sz·azCL.~ó1lnego rp!sairza z 1pośród 

!2,ri.icrncha mileuvws1ze świ1aido1mych „p1a1g1ja1to
róiw/". A 1łańauch tarkii .bywa nieiki1eidy, ja11< 
io wkl1zi1my choćby z p0iwy~s1zeii Mstoiryjki 
o ,;Gzfow:ieik1u1 lkitó1rng.o zab.i1lcm", dość dlu 
g,i„ o glilt1ących we mgle og.niw.a,ch 1krań,co

wych.„ 
Delta. 

We1s101t.y .z;e1srpó'l ibaileltiolwY iteat1m Zi:egfiieITdia w Noiwym farlk'U l\VlYiSlt.ęipuJ,jie w 
rn mile \P. '11. ,, w,eidJt1U(g U1ilt1etry iPXia!Wla „. 

..... 2 

Piękna statua 

dla mistrza piłkarskiego sportowych klubów fa-
hry.cizny.ch1 wyolb:rrużauąca· . btamka1r:za podczas 
obrony swej świątyni. 

Mistrzostwa tego rodza
ju odby1wają się przy 
lic.znym udziale publicz-

ności. 
W'ręctenie nagrody od-

bywa się na jesieni. 
--·-~-~,-„·~--·-- --~~-

, Olaf Tunsen 

nowy gwiazdor filmów 
! dzwiękowych, 

I 

No-wootwarta pora-
1 dnia lekarska„ 

przy 1 Oś1ro1d:kiu Wyicl1101w1a1n'i1a .f.ilz,yaz.111eigio w Ł101d:z:J 
(No1wo-Temgic1wra 2'4). 1gidJZ1De iP10id ki1e1rimikiem zarn
neigo na gnma1e lódZikim maj101ra leilrnnza Kuryludrn 
<lJ01konyiw1airne są ha1d1ainli1a is1pi01r1tmw1eió1w. Pma1din~a, 
Il1~1k wdldać 1z 1wnni1e1s:z;c:z:olll!e1gio iOlboik 1ztdu.ę.cia ciiieszy 
s1i·ę 1rna1d:z1wy.c.z.ad.ną fr.e1k\vc1rucja bc1w'.ieim za c·p::i.1trz,o
·n:a fe~t w natlinowsze zd(1b:rcze te.chui1ki il!karskiej . 

11 
I 
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Ks„ Gogolewski. 
'W' zaciszu domo

""em„ 

Ks. Oo,go1lewski, WY'Mtny rnalfttrov ; 

zmmy dziafa1cz spo:ieozny, byly rek· 
tor ko1ścil()lla :po-Doimil111'.1kańskd1e,go \\. 
P1i1otrlkow,ie, a obecnie iJ)refeikrt w T111-
szy1nie 1poid Łodzii'ą, ofńairowa.t swój 

dom na wlas·ność Towar,zy:stwu Li
terntów i Dzie.nn:ikarzy w Wars1zaw11'c. 
Zdjęciie ite.g·o domu podrujemy na sitrn-

nicy siódmed. 

Wyci·eczka 
dziennika-

rzy łódzkich 
po „trudach" 21wiedza

nia radjostacii odpoczy

wa chętnie wespół z dy

rekcją „Polskiego Ra
dia" w gabinecie restau-

racyjnym. • 

-I 
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I 
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r 

l 
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,,Kurjera Łódzkiego" 
dla naszych milusińskich 

P· n. 

W konkursie tym moją wziąć ud.dał wszystkie dzieci o:ł lat 2-7, 
których rodzice winni nadesłać do redakcji „Kurjera Lód:i:kiego" 

fotografje,· oznaczone godłem, 
nuwisko :i:aś imię i adres, winno być :całączone w drugiej n:amkniętei ko
percie, oznacionej tern śamem ~odłam. Reprodukcje fotografij zamieszczane 
będą co tydzień w dodatku 11Ł6d:t w .Ilustracłi" w ilości od 12-20. 

Gdyby fotografij w którymkolwiek tygodniu było więcej, kolejność 
umieszczania nastąpi w drodze losowania. 

Konkurs. trwa do 1 kwietnia 1930 r. 
Wszyscy czytelnicy mogą. głosować na wybrany prze.i sleble ty 

wycina;ąc C'dnośny kupori, znaj::luiący s1ę w kaidą niedziele w „Kurjerzc 
Łódzkim". Na kuponie tym należy wpisać tylko godło dziecka, na które sI · 
głosuje ! .w zamkniętej koperc~e 1 nagłówkiem „Na konkurs" nadesłać pod 

adresem 11Kurjera Łódik;e~o·~ 

Losowanie nastąpi w obecności członków redakcji po dniu 1 kwietnia 
1930 r. Jako nagrody red.akcja. 11Kurjera ł..ódzkiego" przezucza dla· dzieci 
aa kttire · padnie zkolei naj~ięksu ilość głos6w: 

I Kompletne ubranko letnie, składające 
aha z garniturku., w.zglądnłe sukienki, 
trzewłc.111ków I kapelusika oraz żeton złoty. 

U Rower dmleehu:iy, wzgleadnie kolczyki sio· 
te orax zeton srebrny. 

III „Niezdobyta forteca" albo pitakna lala 
i żeton bronzowy. 

IV „Krokodyl" lub wielka piłka rumowa. 
Y 6 książek w ozdobnej oprawie z bajec11-

kami ilustrowanemł. 

Godło „Aniołek". 

GocMo „Smętek". 

Godło „Tullpanek". 

Godło „Mia May" .. 

L 

. Godło }zycie!". Godło „Dziunia Motylek". Godło ,,Pierrot". Godło „Nasz dzfudziuś". 

Godło ojtek". · Godło „Złotowłosa". Godło „Jedynak". Godło „Zuch''. 

Godło ,11orek". Godło „Nasze bliźniaki". Godło „l(omanek". Godło „Dzidzia ''. 

Godło „Bi l(ysio". Godło ,,Stenia". Godto „Smutna sierotka". Godło „Nasza durna". 

_,_ 



· Maskotka Ho11vwoochi. uro
cza Clara Bo'w, jestna}wesel-·· · 
sza z usposobienia gwiazdą. e-
kranu. · · 

- 6 _. 

f.ód~ pod znakiem 
sportu ... 

Oś·rn1deik · Wyicl1:01wiam1i!a. Pi1z,y1C1Z1rue:go w Ł10/diz1l 

· ruic·sltrntldze1rni1e mz:w1:1j:a :wś1r1óid 1m1l101d!Zlile1źy riri1zma:i:be 
dzi,ed1z,ilny 1s1p1rnr:tu. K·clme1n1d.iamlt Oś1ro1dllm, p,v!l'. Wo
s1kc1w1~c1z, :pir.zy ·w:ybi;1t1neu 1pio1mo1cy ims1t1nu1kfora ł..U!ch
nitatka 1D 1t1nnych, w myśl 1P1lanowa,ne,g.o rprngraunru be·z 
tPir:ze!IWY 1br•eini11ti•e Ji1i.:zine ·rzes1z,e iz,wo•kmnii1ciz.elk i · 
IZ/W'O'le1runc\k:6W gi!ml1'al3\t,y1ki1, 'ktÓir!ab tlia/k w:1<1idiOtmD·, 

ue.s.t fontdiamein1tetr11 :w:s1z1eQlki1ch 1gia\!1ę1zi s1po·r-m. Na 
rwu1dolk in1Le1Ztmo1r1cl!rnwainile 6wiiez.ą1c.eu mt10\d.zieży, czy 

1to '\V me1c:zia:c1h 1p1iil1kii s1i1a1t1kowed, 1c1zy ltież z za1w10„ 
1daich fbolkls1e,rslkich rn1z\piie1ria m·a:s 1d1uma1, iż imilloid·e 
iP1ok10,~erni1e 1wy1ms1ta w wa1r1n:nika1cih d101s:to.so.wam1yclh 
id.Jo 1t•e1mpia 1w:s1P·Ólkze1s1nie1gio ży1da~ Slz1c1z1ególnLetl pia.
mit> z paid malk1u ,p·ilłlk!U s1iJa,tlJm1w1eu 1r.olbiilą .!1de 1wrai
żt:. nie, a i1t111p101n111ją:; 1, 1ilclh lli:c.ziba ~.e1s1t Ż'ywym do
WC•'.!cm s1po.r.lt:anilcz.ne1g10 pędu .do diaJ1s1ze1g:o r:o1z!k1wi

tu tęży1z;ny cLuchoweu i fizy1czn,eJ. 

Cwiiczeni:e IDręgi0isłUJPa. na fawkaich. 

„Doke far ;n;i1enite11 ,po ćw.ilcizeatiiach. 

Groźnli bokserzy. 

I ~ 

Usta 

nigdy 

['nie cało""ane„ 
Ot0 tytuł ni01we~ fi1Iimu z 1W:i10tśn!La1J1ą 

Mari 10111 Ncrxm1 1i Cha1rle1s Ri0rgie111sienn 

Vv g1t6rw1nyoh riO[iaich. ,Q br:a1z tein 1zibiu-

1dON1~amy dużym niatldia(d.em ~01S1Z1tó1w 

1>)o:s1t air eirutiu~ZJ.i as t:y azmlile pnz y1wmt!a1111y 

pr•zreiz milliOJŚlrniikóiw X 1Miu1z:y. 

~ł~I 
i 

~ * ** ** ** ** ** ** ** ** ** ** * ** ** * * * * ** ** ** ** ** ** * 
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Doimelk w ciiko1Iiiicy · T:usiz;Yina 1ofiiair101w1a1nyr · dz5€1lllnlika
if .JXJm warszi~.1\vslki'.m wzieiz · ks. GoigioJows~d.egi01, .·z 

TKl·d choidząicą 'wJIDl5'ną 1z1a1rb'i sii·ę z 1pe1wnośc1i;ą did 
lllli1eiwodn1'.1ków ,p,iJó1m. 

I 

I 

Peggy: Wc.zó1raj u· mych 
stóy) kleczał ksiązę -rosvjsld. 

Mary: - A ·ileż 0111 liliczv ·za 
czyszcze~1i:e· obitv/ia? · · 

MATKA. 
Na kirótlko przed molj1e1rr1 ;p1r1zyjśaue1rr1 na 

Ś'W'iat, rndzke moi oipuśdilw:s·zy swoją od
ciyimę, Noirwe1gję, wyemigrnwai1 do Kam1a
d y, gidzme umcLz!iifmm s1i1ę 'i wyms1ta1m. Wą t'fa 
z :nia.1tury il nu1eiz1dioU!na~ jaJk ·Sii'ę ma•tce zdaiwarło, 
do prncy ~ilzyiozned:, ~1Pędlz:~Iann po1za nauką 
cza!S il1.a wilóczędize z na.Iszym dużym psem 
mY1S:liiiwsiki1rrt ;po 1p,oilaic:h f lesie sąsd·eidlllilm. 

W :nagidafllszym lkmń-c.u 111asz:ed fa.limy ,znaj 
doiw:aJl!O · s·i:ę i111ieJwii1elk!Ve;, nia wpóll 1slilńo1wdlem za"'. 
rnśin~ę1te je1Ziloiro o imaifyicb s:eninych fallaicl:, 
LubUam fo imite·jsce i cizęs·to .ba1rid~o leiżałaim 
ta!J11 na tra.iwie, czytauąc fa.tb myśląc o n/ne · 
b-i-eslkiiich md!gidatfa:ch, 

Taitn te:ż ipo1znailam ipew:n.ego rlnli1a, ma!ją~ 

lat ·si·ede!lnnaiśe1i·e~ Hairoflda Wdltltiikera~ któ~ 
ry gmilżdża;.c wes,01lą pirnsemlkę, s.zedl br.ze
giilenn jez.io1ra i raiz po r·aiz tp01dJn!OLs.i:ł .grudkę 

· zii1eim, p1rzyglądająic sli.ę jeu 1Uwaii:inńle. O mały 
wilos 111lile ~po[tllmą wsizy :sfę o 1fl111111e, 1zaic·zątf 1prz~ 
pira\StZa.ć w talk iUdlmuja„cy sip.oisób, że :prz:ez1wy 
dęży1ł,am w1rodlzouą nd1eśmiia,~o.ść I wdaifam 

u 

się z nl~m w 1roiZ1111owę. D0iwli1ed:z.j,a1la1111 s1i:ę 

tym spo~;;olbem, że zosita1l wystany a:i1rze~?: 

je:dną z W1Y'ŻlS1Zych s1z;k6! .r.o[n/ilozy:ch idlla .zba
da:rnta części iSikfaldoiwych ~11it·edS!Że1go girun-

· fo. 
Od 01weg;o .clmd1aJ spoity1kailiśimy się •coidz,ień 

.pr;zy jeizio.r1Z1e. Od łfaroJida Whliltrvillrnra u
sfyis.zaitaim po ira.1z p1i.erw1s1zy1 .że j,esite1111 la1-
dna1, w ostaitrni'm zaiś ty1g;otd.Jniu deigo ,piolbyitn 
w. 1niai.s1zecr oikolli•c:v:, ildedy rndzke mo1i sipaJ.i 
sl.l'.liellll kalmlieniyim 1po cii1ężiklied praicy, schodlzii.
ilśmy siię z qi,im !ll101calmn •przy jeiz,~rnrze. J<;s,ię 
życ w pe1~ni tyd1ko 1~ ~rnbll":zyis1te gwi'ruz!dy n::. 
n.\Leibme byfy. ŚWli'aidikaimt nas1zego 'SZC'ZęŚOia!. .• 

P.o w;ycteż.dzłiie WhJJ~tilke1ra życie mojt~ 

wydaiwailo niE sic smutne .i .cz.cze. O.o:clizinrna·· 
mt ciaitemi !P11'1Zes!i'aJdywa1la1m 111ą. u:lft.l!hton1em .na„ 
s.zem mneij~1ou, ·myśląc o ukochanYllTl li r.oiz-· 
pall11łitętywudąc , iki~óitkii olkreis nnodej :iidylUi. 

tPo pew111.yun ·Czasie iZa1UWaiźylaim, że. IlOC
l!~e s'chaKLzik']nie u;>oiz.osita.fy bez skutku. Sn
roWY ,j bllida1wiczy wż,r·oik ma1t1kii poli!w11e1r.d1.Z1it 
moJ1e rnbaiwy i IPir:żYiciilśinl!>ęt:a iJ)fZie'Z ncr.ą ·di} 
rmtru .1p111z:.Y1Zi11a1taim silę do w:s.iy:stk1i1e:go. 

7 

Pierwszy .:rnz . whwc1zas w~dzialtalm anaJttkę 

.modą · 1pita;cizącą, ik:reidy ws;za.k:że IZlbiJ:itiywsizy 
~iię do nii1eij, ipró.bó1Wafa:m po.ciies:zyć, ode· 
pchnelia mnIBe ·s1zorstiko, s1paJ1~01Wiaila modą, 
·~foroimn.ą gairiderotbę do iJwf.erlka Il te1go sa~ 

me:gio .j•es1z1c:ze wiilecz.ora ·oidesłalfa mnie :nrOic
riy.m pore.i1ą1gii 1 eim do ~wojej sfostry w New
Yorilm, ndm o~cierc wrócifiz pofa rdo d.amu.„ 

Pólkt żyici:a nd:e ,za1pomnę pobY!tu mejg10 u 
cilOltIDi!, sfa1reij rpaJniny! Obcho1dZ1ilta się ze m11.ą 
.jaik z 1prnestęipczyrui1a,, 1zmu1siz.auąc dio cięż~ 
lded · pra1cy domowej .. 

Kii:eidy, IPO kinliku miesiąca.ich S1IJoliirzaitaim w 
promi'enny 1laizur ocząt .me1go .dzJieq.ka serce 
mocie zaibdfo rncLośn1ie na wiitdok wierliklileigo 
wJJellkiieg-o cudu ŻY~!a d· na1zwaRann swouą c6-
1 eczlkę „LEv" - ,„życiie" ,po nior1w:e·sku. 

Ze-le.kitry·z.owaina wa!adomośclla, że made 
i1ie1rr10rw~ę ima być aidoptowan,e ii że vnzylbra 
n.a jeg-0. mattka !Przyje&i'e po n1i1e :zai 1tyJdizliień, 
.z.e tzanni w ·ocz_a·ch bfagaJtam dorfikę. hy n~e 
odlbieramo mi Llirv, oib.ie.cują.c dnii.ern i nocą 
praieoiwać -n.ai jc1j ~ swoje .utrizymamlile. Lodo ·• 
w.arty ws!za:kże wz1101k nnledobrej 11\Jo1bi!ety po-



Wliedizfarl mi, że tu prośby inJilc il11Ee 1Ponnoga 
i trzeba dzii!aiłać. 

W nocy w1ięc ,przed tyim sfraSIZltlYm dntiiem 
p-0 dfu.g,iej modrntwie, jalkkołwńek bairrdzo o
sta!J:Uona jesz,cze, spalk.owa;w1S1zy imój kufe· 
1 e1k, w1zięfam dziecko na ręce :i udeilda1111. 

Noc byfa dżdżysta li w1iie1trzina. Z :tmdcm 
trzymadąc się na no1gach, 1Poś:ld.zginęlam sh; i 
urpaidtaim. P,nzejeżdżauący ciięfairow:em a'l.<
tem szofer :p,odmaós1l mn~e. Nk rnre stu
ło siuę ,clJzieaku na szczęście. K1iied:V s1pytaił, 
doikąid !Mdę, za:lafam się łziami i 101P-OW1Fed!zia
laJm mu swodą smutną hist10i"ję. Za'W1iózł 
mnie clio siebile, mimo·, że . sa:m mia:ł żi0inę i 
sześoioro dz]edt, rodz·irna mi.esiZkai!a w . je
dnynn polk:o(}u z !kiuchin!ilą i po tflo;je dJZiieci 
sypia1ło sitaile w deidnem łóż1m. 

Umiie:siz,c:wnio mu.ie z dJz,DedkJem na srt:airei 
sofiie d żyw/i0inio imies1iąc blisko.. BYifam pr1ze 
deż zibyit słaba jeszcze, by WtZliąć sdę do 
1prncy ! - Okirzepnąwiszy\ odda/lann moi~ 
Uv do dz:~ennego przyrtułlku, sama 1z.aś 1P<)'" 
~zta:m szukać :pracy, kitórą ma1laiz:łam n.ad
SJJ01dziewa1nli'e prędiko. Grnrutowna .z.rna,jo. 
mość meg.o mwoi1erzys1tego, n01rweskiego ję
zyka przyszla mi z pomocą. Otrzymala1111 
bow,]em pasa.idę if.f.umacz:k:i ,z o ·ty[e do:sta1tec·z 
ną gaJżą, że mogłam w1yinająć so1Me ma1Jy ;po
koJik 1] 1adwid:ziięc·zyć się zalOllei riodiz:i'l1ie ro
bo:tnfflcze1j za je.j dob:re serce. 

J alkże sltę cieszyłam, ik'iedy coidziernnllle 
po skończonect ;praicy zabieraltam mo~ 
je maleństwo z ipr1zYtullku do sieibiie ! A w 
.nLedlZliielę 1i św,i'ęta„ 1mogąc je m:ieć od ra!Ila 
do wieczorn w domu, nJe pos1i!a1daira s1fę .ze 
szcięścta ! ... 

Zauważywszy, że gorące il111ileisiące 1Ietnie 
n1'e s.lużyly Liv, idąc za radą 1Jelkatrza odda
lam je :na wieś do pr.zytubku, mieszczącego 
się :W byłym 1kla.sz.to.rze 01toiczonyirr, sita.ro ... 
żytinym, zdziiczahmn ogrodem. · Odtąd spę
dza!laan s·obio1tnli1e poipołudnda .1D .n.redziileile . w 
żf·ofi:Jlkin dzrecf:ęcym1 gidz;i~ :stalł_am s.ię wza. 
sem dla mego 1P01godnego uspo:so1bJ.en.1a po-

. żądalnyim gośdem. Dzfaltw.a . sZ1cze1gólni1eJ, 
Pl"zeipada:jąca za his.torjarn~ i iba~ikami, które 
o.pawliaida.Ja1m dm, witała mnlie zaiw&ze ra<lo· 
s.nemi olkrzJlkami. 

Pewiil1e.j n1i0edzdeJii, . kiedy ooied były jui 
w lóżeczkaich, ja zaś si1edz1alann jeszc'ze w 
ogr101dzli'e,. pailli pii"·zefo.żona, 'fOiZ,timna a zaicna 
ko1bneta, kt6rej .zda111ie c.eni!am baird:zo·, pe„ 
deśzia do :rrtnie i oz.na~mHa .mi; że· mama: rni~ 
:o.neirika . Mrs. Sti.llweg piragnd1e adoptować 
.moją Liv. 

- Zai rri1ic! -· zawola1J.am 01b:urwna -
daitann Jed . życie i -0na do mnie na1le·ży! Są 
i·nne dzJreci w :przy~ul:ku, o !które maiflki iflie 
dbaJją. 

- Maisz slws1Ziność, · moije d:z~ecko! -
odpairła .pr·zeifoiżona carując mnff.e w cz-oJ J. 

Niaistęnme~ so1bo{y sportkatarm p1r.ze1ło1żo111ą 
w pa.rriku :z ·elega'ITCką daimą 1Jat dklofo trrzv·~ 
d~tliestiu ip1~ę:ciiu~ Była to .Mrs. S1ti1n1weg. · 

...:.. Da.iwino diuż ;pra1gnęfa.ari pomówić z pa. 
nli 1ą -·Óde·zwa1la się do mnie m1i/fy1m 1r diwiię 
czn~ głoseim - · aieby :z~1róc1ć: je•j uwaJgę, 
ie ta1kiie1j śilliJcziri,ej 1t deililka1t11ed diziewciiY-nca 
iak Liv, niaile.żą się odpo1wiiedn.i.e ·:ramy. fo
steśmy bo;gaot 1 ~ezdz1ertnd.. Uv, nasd-,ą a-

d!Qptmv <IJną có11kę czeka świ eitna przysiz1ł·ość: 
prnywią·zalann się już do n•iej. Pa111;i zaś jc~t 
talk mloda ! Może :pam1i wyjść zamąż IE mie~ 
W!łęoej diziedil!. .. Dla do.bra Liv, ni1ech pa1t1i 
pomyśU naid tean. 

Dla dobra Liv l Spędiziws,zy noc bez-
se.nn1i1e. ·r·01z:ważailam te słowa. Czy mam 
pra1wo z egoisty,ozrnych w1zględów odtirącać 
nadairza1jącą się memn d~i1ecku spo1sobność 
zrOlbiemfa karjery w życ.uu? Nie! Dla Li v 
dobra vowiimina11n wyrzec sli•Ę- jej! Obfaws.zy 
poo1tan01WIEenie to go.rqcemi tzamii, z.akomuni
kowaitaim prize!ożo,nej., że Mrs. S1ti.~lwe.g, wra 
caJąc z Wfoch będ·zie mogła .zahriać <l1zJiec· 
ko 

Jed110czeŚll1rl1e prnwie · poznalaim w biltlrz.e 
adwaikata Stefana Wowe. 

Od pierws1zeg-0 wejrzenia podoiba~ihŚiITTY 
s·ię so1biie w1zaJemni·e. Po kiliku .w1spólnych 
spa.cerach Stefan wprnp·o1nnwał mi wyai!ecz 
kę aiutem w rnneidzielę. Za"Stain10.w:i1wiszy slę 
uad term, że muszę przyzwyczaJić siiię PO· 
wo,!1i do ro1złąki z Liv, p,rizysita:łarrn. Ach, 
jak p1iięiknie Q cicho by.[o w leisiDe ! Lekiki wi:e · 
trzY'k rtylko s·zeimrał w koron.ach drzew i · 
gd1Zireś w oddaJli ptak śpiiewaił. · 

- Iiellgo ! - szepnął Stefan - kocham 
cię! Ozy chcesz wstać moją rottą? 

- A jeśli ci ipo;wiiem, że n&e jes>teś p1i1errw 
szym mężr.zyizną na dwdze moije·go żydi:a, 
czy bęidztesz mnii·e kochal? 

Podiniósl moiją głowę, lktóira i!]ie wiiem k:c 
dy ·znafalzla s.j:ę na jego rpier:s1ilach, SIPJOl~rlwł 
mi w o,czy ~ .o.d1Parl ·po1wa1żnie: 

- Taką, jaką jes,teś ... ik:oicham cie! 
Ods1męla1111 s!Ilę wówczas od .nie·go i ci

chyim gto!Se.m opowlcdizia'lam mu moją i1dyi
lę z liar,oldean Whii'ttikerem, n1iie wynnieinia
jąc jego na1zrwiLska i przemiiU.Czaijąc o dzie·c· 
ku. Ro co mq1aJłam mównć o Uv, kiedy Mrs 
smmlweg ją z:a1bLe'f1ze? 

Stefan ipll'zyblad'ł i oczy mu podeimnia·· 
ly . 

- Bliedne dzilec:ko ! - ode.iiwa1ł sli1ę po 
dl1.11gie1j chwdfli, bilorąc zl!lmną moją twa1nz w 
swocre d1Uże, d:e1pfe ręce - ja'k drżys:z! Za
poimni1i o boJesrnej przes1zf:o,śc:i ! Pr;zed 111a1111i 
.przy!Stiłość i jaika promDe:nina! 

W und·eisi'.enliu szczęścii1a zarzucHarn .mu 
rę.ce ·na szydę. 

Na1zadutrz, stęsknionia za Uv, ,pOl])rosi- . 
Jaim szefa o. urfo1P na P01Pt0ludn1i1e i IPOdecha
lam do P·t"zyit'Ulku. Có1recz1ka. moja ipr,zyWita 
la rn.1111ie ze tiaimi w nc1za1ch, przy .pożegna
nilti zaś ·prizytuli!ła s.i1ę do· rnn1ie, łka1Jąc i szep 
cząc do ucha, jalkgdyby w przeczuciu rnz
sta111ia: 

- Mamus·i,u! Mamusiu! Za·bieriz .mnFile z 
SOlbą! . 
. - Ozyż nde ·je'St cl ·do1bnże, · tutacr, d~i1e.: 
dnio? :_ Nli1e czujesz s1rę szczęślirwa? 

.,..;... Pr:zy folhle. tyil'kb jestem· s1ziczęśłliw~. 
1inamustu!. · . . .. 
' Spojr•za·ws1zy w jej sil')!Utne li z.ai~zaiWione 

.o.czeta uoz:ulam rta·gle·, że :.nie . odidani jej 
Mr:s·. Sti~lweg ·za żadne shrby świ1afa . ......: 
Dlaicizego · ukryJann jej is1tnii1enłe pr:zed Stefa
nem?. · Pokocha ja, z pe1wn.ośc1i1ą, jalk jl\ P.O·
zna ! Achf Co za s:zczęśi~Dwa lp!rzys1złość o-

-· 
Ocl»łło w dndrarnł ;J(urtera l&IOV..". 

twiera s1ię p~z.ede mną z d\dema drngie1mi 
ist0ita11111: męże1m i dzieciki:cm ! 

Obi1ecaiws:zy Liv, że zahi.orę i'1. z sobą 
1nii'e1zaidtugo1 ,oznajmiwszy przetnżonc1, że z 
dzieddem 1n1i:e 1rozstanę się, wróciłam do mia 
sia z moicneim posta111owieniem niezw1to.cv1e
go rnzmóiwli1en1i1a się ze Stefanem. 

W -domu zastaofam od niego Mlecilk z 
wi?..idoimością., że mam iść tego saimeg:o w.ie
czoirti z nim ii: je.go zna1~omYimi' Bronsoins'ami 
Ma1ad,'J1naidann] do teaitrn. Pe, p•r,ze1cusitawiic· 
11:j1u p01S1Z'liśmy w1szvscy do państwa Bron
son na cz.llriną lrnwę I~ pa1pierosy,, roz1mawia~ 
jąc o s1z1mce, w !której chodz:i1f·o o 1n:i1eśiLubne 
dzie.ako,, któ1re cz.a1rną nie·wdzięozrności.ą .przy 
plaicito sweimu przybranemn o.jcu. Stefan 
długo 1i z 01żyw.ieniem rnzwodz1i1t siię 11rnd te·· 
mrutem. Twte1rd21H ·miani0iw:i1di1e 1niez~omnie, 
na ipoidst1Clwłe swej rozległed 1]J1ra.kty11d aidwo
kaJcildej, że wszyis1l1J:\11.e dzicoi n1i1eile:gallnego 
zwliląz1ku są bądź flz31 cznii1e, bądź psychicz
,nie upoś'ledizone, ,n1i.eznośne, tir.ndne do pro
wa1clJzenia i obciążone na1dnni:e.riną pJbudli
w1ośc.ią zmysfio,wą. Tr1zy ćwlilernl 'J)r:zesitQP
ców mtododa:nych - dowodz1ilf - r·eikru-

. tuje się z fP01śr6d • dl21ie'C'i n'i'eśl1uibnych. 
Każde sfo·wo Stefana pa1dail·o mi iforumic-

1i'iem w serce, a ikii,edy do1dai1 jeszcze, że 
świeżo j·erdno 1ma·łżeństw:o uzname .zositalo 
za 111mewa1żnie dlate.g.o, że ż· .. oma UJkryła przed 
mężem 1ils1b11ii.e111j·e swe1go nlieleigaUmeg10 d1zilecka, 
Stefan wydał rmt si'ę bezlitosnyim sę.dz1ilą! 

Jakir będzie je•go stoisunelk do mo·je~ Liv, 
jeże!Jiby rna,weot, z mrfo.ści dla mnli1e 1z:go.c!:z.ił 
się zostać jej pirzybrnnyim o:jcem? Koiedy 
na.z1a;jiurr1z: wieczmem Stefan przyszedł i 
chdila.ł ob1ąć nnn!ile, usunęłam się laigod1ni 1~. 
mów1iąc: 

- Nile miiej mi za złe, Stefan1EC, lecz ty~ 
le się z.:m::e1n1iito od ·wc·zora.j, że nie mGg~ 
zosta:ć tw10.ją ż.01ną. 

- Go siilę ·struto, na~drnżs,za? -- Nie ro„ 
zumfeim dirę! ·· Zdaiwarto mi s~ę, że lkóiclrnsz 
mme!:„ Bądź" .szczern. d1zi1ecko kochaine! 

- Kochaim n:rnnego, Stefmt11ie, którngo da
wnied ikocha1fam - · od1pcurłaim, s1piuściiwszy 
nitskQ'.gfc}wę, żeby nie móigl spojrzeć mi w 
oc1zy ,! wYCzytać 1k!faimstw10 - myśfa,taim, że 
to mi:nęlio!... a1le ... kiiiedy wróclilt... .dzilś ra
no!... 

Stefam staJ cUug10 przy oknie, poc:;;1m od
s_zcdł bez s.towa ... 

Dwan.aśare lat mi:nęto od ·owego azaisu. 
Nii1e wys".zła1m · zaimąż .L Uv wyna·giraidza: mi 
~'owfoi:e mocte poświ:ęce1ni:e. J es.t jalk:ig;dyby 
mtoidszą modą sil()IStrzyczką. Wszys1tkiite swr; 
dwb111e tros1km i udlechy diz.~eli zaiwsze ze 
mn:ą, wyipe1l!l1iając mi soibą młodość moją.: 
po1zlbaiwli,ó,ną miliośC'i. O ojcu 01poiwlilec1Jzfalłam 
je·j •z s•za,9unkienn. Spottkałam go .bo1wliiem 
raz w. bturiz.e. Byf u mo1kh m<llzlilców 
wikr6itee IPO moiilm wYleździ1e. P·ięć razy 
wypędzamy prze/Z irrJOją ma1tkę 01tr;z,Jlima1! wre 
szicie za sizóstyrm rnzem .mód· adries. BoJe· 
ć:bar.cto New - Yorku, gdzie .drnwlilediz1i1a,ł sie 
od ·ci·o~klr o modei uci'ećz1c.e .z ... diZ1i1eclki1em: 
Szukał. mnie pa.re lait z · rzęd1u dairemnii1e i... 
bże•nH .się w1rClllziei!e. 

L:iiv · w:spomd1t1a gó ie cz.clą. 
num. Jotsaw. 
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